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Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Poza.
K o p e n h a g a ,  8 Sierpnia. — Dziś po południa odbył król 

przegląd nad wojskiem, które tu powróciło z teatru wojny.
Były dyrektor policyi Bransetrup został zamianowanowany na­

czelnym prezydentem Kopenhagi.
F l e n s b u r g ,  9 Sierpnia. — Dziennik urzędowy szlezw ickiza­

mieszcza obwieszczenie księcia Fryderyka Karola, w którem donosi, 
że w miejsce odwołanego hr. Revertery, baron Lederer został za­
mianowany cywilnym komisarzem dla Szlezwiku.

A l t o n  a,  9 Sierpnia. — Szlezwicka i holsztyńska gazeta do­
nosi o zwołanem zgromadzeniu prałatów i członków stanu rycer­
skiego na dzień 8 b. m. do Kielu przez hr. Reventlowa Farve, ze 
23  osób na nie przybyło, a między niemi Blome - Salzau, Reventlonw 
Farve, Halie Reuliaus. Przedłożono projekt do podania do cywil­
nych komisarzy Holsztynu i Szlezwiku, w którem proszą o wspól­
ny rząd dla Szlezwiku i Holsztynu i opiekę P ru s, z którymi należy 
jak. najściślej się połączyć. Po żwawych rozprawach podpisano tę  
petycją. Przeciw niej głosowali i od podpisu się wymówili p. 
Ahlefeld - Olpenitrz, Baudississin - Knoop, Lukne - .Schulenburg, 
proboszcz Ahlefeld, Rentza-Rolilstorf Nie przybył zaś na zgroma­
dzenie Blome Heiligenstadt

B e r l i n ,  10 Sierpnia. — Naj. Pan raczył nadać: order o rła  czer­
wonego 4 klasy z m ieczam i: rotm istrzow i R a u c h ,  tudzież oznaki ho­
norowe 2 klasy: podoficerom H a b e l  i M u c h o w , k irasierom  L a u -  
r i s c b  i P e t e r  i sierżantowi G r i e p  II.

 Dzisiejszy S t a a t s a n z .  zamieszcza zozporządzenie z d. 8 S ier­
pnia  dotyczące zniesienia rozporządzenia z d. 2 Stycznia rb. i dalszych 
rozporządzeń względem nieudzielania dymisyi, paszportów zagrani­
cznych i świadectw zam ieszkania osobom należącym do retretowych, do
rezerwy i landwery. .

Rozporządzenie z dnia 2 Stycznia rb. i pozmejsze tego rodzaju roz­

porządzenia ^  joczasowogo nieudzielania dokumentów dymisyjnych, 
paszportów na zagraniczną podróż i świadectw zam ieszkania o- 
sobom należącym do retretowych, do rezerw i landwery,

znoszą się. .
B e r l i n ,  8 Sierpnia 1864.
M inister spraw wew nętrznych: M inister w ojny:

z polecenia: v. K li i tz o w . w zastępstw ie: v. G l i s z c z y ń s k i .
 W d. 9  odbyło się posiedzenie sądu stanu  w spraw ie Polaków.

Obrońcy praw a utworzyli własne biuro stenograficzne.  ̂ Oskarżony M ie­
lęck i nie m ógł stanąć z powodu cierpienia w nodze. S ąd  niezwolnił go 
i  pozwolił, że może być wniesionym na salę, jeżeli nie leży w łóżku. 0 -  
skarzony nie mógł przybyć. Po tem  czytano okolnik rządu  narodowego 
z d. 2 Maja 1863, względem utworzenia kom itetów w Galicyi i Poznań- 
skiem. Z tego rozwinęły się przydłuższo rozprawy między obrońcam i 
a p ro k u ra to ry ą , ponieważ okólnik tylko był w odpisie ze Lwowa nade­
słany , jako  znaleziony w kopercie z paszportem  Elzanowskiego i paten­
tem  rządu nar., mianującym Elzanowskiego jeneralnym  kora. dla G a li­
cyi. Odpis okólnika nie m a żadnego podpisu, a był zabrany, gdy oska­
rżeni już siedzieli w więzieniu. Brachvogel obrońca protestu je przeciw 
uwzględnieniu tego okólnika. Równie obroń. Elven i Dr. Gueist.

—■ Protokół dotyczący warunków rozejm u wedle S t a a t s a n z e i -  
g e r a :

Stosownie do a rty k u łu  IV  prelim inaryi pokojowych, podpisanych 
w dn iu  dzisiejszym przez JM ość króla Duńskiego z jednej, i JchM ość 
k ró la  pruskiego i cesarza austryackiego z drugiej strony, zgodzili się n i­
żej podpisani pełnomocnicy na konferencyi na w arunki następu jące:

1. Począwszy od dnia 2 S ierpn ia  nastaje zupełne zawieszenie k ro ­
ków nieprzyjacielskich na lądzie i m orzu, k tóre trw ać będzie aż do za­
warcia pokoju. W przypadku, gdyby przeciwko wszelkiemu spodziewa­

n iu , obrady pokojowe nie doprowadziły do dnia 15 W rześnia do celu, 
wówczas mogłyby wysokie strony kontrak tu jące wypowiedzieć rozejm 6 
tygodni naprzód.

2. JM ość król Duński zobowięzuje się znieść stanowczo blokadę od 
od dnia 2 Sierpnia.

3. Ich  Moście k ró l pruski i cesarz austryacki zatrzym ując w oku- 
pacyi Ju tlandyą  w w arunkach aktualnego Uti possidetis, oświadczają, 
iż gotowi są  w kraju  tym nie więcej, utrzymywać wojska, nad liczbę, 
k tórej względy czysto wojskowe wedle uznania rzeczonych monarchów 
wymagają.

4. Podnoszenie kontrybucyi, o ile takow e jeszcze nie wybrane, za­
wiesza się. Towary i inne przedm ioty zabrane na rzecz kontrybucyi, 
jeśli do dnia 3 S ierpnia nie zostały sprzedanem i, zw racają się w łaści­
cielom. Nowych kontrybucyi nie wolno rozpisywać.

5. Wyżywienie wojsk sprzymierzonych ponoszone będzie przez J u t ­
landyą wędle przepisów obowiązujących w wojskach pruskiem  i austrya- 
ckiem przy stopie wojennej. Również ponosi Ju tlnndya koszta m ieszkań 
dla -wojska i urzędników arm ii sprzym ierzonych, jakoteż przewozu po­
trzebnych dla arm ii przedmiotów.

6) Przewyższka z dochodów regularnych Ju tlandy i, znajdujących się 
kasach publicznych tegoż k ra ju , po zapłaceniu przez nie rozm aitych liwe- 
runków i uskutecznieniu wypłat gminom za rekwirowane od nich przed­
mioty d la w o jska , również po zaspokojeniu wydatków koniecznych d la 
u trzym ania w biegu adm inistracyi krajowej — zwrócona będzie rządow i 
duńskiem u już to przez porachunek, w chwili opuszczenia Ju tlandy i 
przez wojska sprzymierzone.

7. Żołd wojsk sprzym ierzonych, włącznie nadzwyczajnego dodatku  
wojennego wymjuje się z pod wydatków na karb  Ju tlandy i położonych.

8. Jeńcy wojenni i polityczni zostaną uwolnieni pod zaręczeniem , iż 
pierwsi nie będą służyć w arm ii duńskiej przed zawarciem pokoju. Uwol­
nienie nastąpi ile można jak  najprędzej w portach swinemundzkim i lu- 
beckim. _

9. Żołnierze duńscy, którzyby w czasie rozejmu udali się za u rlo ­
pem do Ju tlan d y i, będą mogli w razie rozpoczęcia kroków wojennych, 
bez przeszkody powrócić do arm ii duńskiej, skoro ich ty lko zawezwą 
do szeregów.

Działo się w W iedniu, dnia 1. Sierpnia 1864.
L. S. (podpisano) v o n  B is m a r c k .

„ „ W e r t h e r .
„ „ hr. R e c h b e r g .
„ „  B r e n n e r .
„  „ Q u a a d e .
,, „ K a u f f m a n n .

C h e ł m n o ,  5 S ierpnia. —  W dniu dzisiejszym odbyło się przy na- „ 
szem gimnazyum uroczyste zam knięcie roku szkolnego publicznym po­
pisem wszystkich k la s , śpiew am i, deklam acyam i oraz mowami prym a- 
nerów i abituryentów  w językach łac iń sk im , polskim  i niemieckim.
Z wydanego spraw ozdania szanownego i zasłużonego dyrektora Łożyń- 
skiego, k tóre  poprzedza rozpraw a w języku łacińskim  p. t. »Questiones 
etymologicae e t gram m aticae de usu et vi digam m atis ejusque im m uta- 
tionibus in lingua graeca« przez nauczyciela gim nazjalnego Petersa, 
pokazuje się , że policzywszy także 16 uczniów klasy przygotowawczej 
uczęszczało w roku upłynionym  do naszych szkół 524 uczniów, z k tó ­
rych przy końcu pozostało jeszcze 485. W polskiem tłom aczeniu sp ra ­
wozdania, k tóre  lubo drukowane w B erlinie wolne jest od wszelkich 
błędów d ru k a rsk ich , widzimy w porównaniu do dawniejszych spraw o­
zdań zmianę co do ortografii polskiej a zwłaszcza głoski j. P rzy  zak ła ­
dzie pracow ało prócz dyrek to ra , nauczycieli religii katolickiej i ewanie- 
lickiej, rysunków i śpiew u, i kandydata wyższego nauczyciela pana 
Paszotty pięciu wyższych i siedm iu etatowych nauczycieli gimnazyalnych.

O ab itu ren tach , którzy w roku niniejszym zgłosili się do egzaminu 
dojrzałości, dyrek to r obiecuje dopiero roku  przyszłego zdać sprawozda­
nie, którego d la  krótkości czasu teraz niebyło można umieścić. Wiemy 
jednakowoż z pewnych źródeł, że wypadek popisu zwłaszcza dla uczni 
narodowości polskiej nader był smutny. Z 17 bowiem Polaków , którzy 
się zgłosili, zaraz po piśmiennym egzaminie 7 nie przypuszczono do 
ustnego, a 2 jeszcze w ustnym przepadło, tak iż tylko 8, a  zatem mniej-



sza połowa otrzymała zaświadczenia dojrzałości. Z 9 uczniów niemie­
ckich 1 tylko przepadł, tak  iż w ogolę z 26 abituryentow 16 złożyło po­
pis a 10 przepadło. Również, jak się dowiadujemy z wiarogodnego źró­
dła wypadek promocyi przez wszystkie klasy był bardzo smutny. Po 
obliczeniu bowiem 26 abituryentow i 15 uczniów klasy przygotowawczej 
było przy końcu roku szkolnego 444 uczni, z których tylko 167 bezwa­
runkowo dostało promocyą,, a 134 promocya zawisła od złożenia egza­
minu po wakacyach w rozmaitych przedm iotach, 134 wcale nie posu- 
sunieto do wyższej klasy. Przypuściwszy nawet, żeby z warunkowo prze- 
sadzonych uczni, którzy wszyscy powinniby właściwie pozostać w tych 
samych klasach, bo tru d n o , aby chłopak przez pięć tygodni mógł po­
wetować, go co przez cały rok zaniedbał, a pięciotygodmowa pilność 
nie powinnaby wynagradzać całoroczne nygusostwa, przypuściwszy mo­
wie, żeby po wakacyach chociaż większa połowa tj. /O złożyło egzamin, 
pokazałoby sie, że z 444 tylko 237 dostałoby promocyą, a 20/ pozosta­
łoby w dawniejszych klasach. Pierwsza liczba tylko o 30 przewyższa 
liczbę drugą, a że w naszem gimnazyum polska młodzież przemaga, bo 
p ra .vie dwie trzecie całości stanowi, dla niej więc stosunek ten, f?dy‘ 
byśmy go postawili, jeszczeby wypadł daleko gorzej, Z takiego wypadku 
powzięliśmy smutne przekonanie, że nawet połowa tak licznej polskiej 
młodzieży nie wypełniła swych obowiązkow i nie ziściła nadziei, które 
w niej pokładają rodzice, nauczyciele, dobrodzieje i wszyscy ci, którym 
dobro publiczne leży na pieczy. Jeżeli tak dalej pójdzie, to nie dziw, 
że co rok większa połowa abituryentow przepadnie.^ Głównej przyczyny 
trzeba szukać w zakorzenionem lenistwie, które w średnich i wyższych 
klasach panowało. Rodzice zwłaszcza, opiekunowie i dobrodzieje, któ­
rzy o tak smutnym wypadku przekonają się z zaświadczeń, powinni, 
dbając o przyszłość tak licznej młodzieży polskiej, zwrócić na to uwagę 
i środkami energicznemi panom tym dać naukę, że nie na to ich posyłają 
do szkół, aby pod jakimkolwiek pozorem wymykać się z lekcyi, cygara 
na ulicy palić, w piwie pokątnie gustować, lecz aby z zapałem i całą 
sumiennością garnęli się do pracy, bo tylko w młodzieży nadzieja kraju 
spoczywa. Inaczej pieniądze rodziców tak krwawo w pocie czoła zapra­
c o w a n e  wrzucone w błoto, a dla kraju najsmutniejsze widoki na przy­
szłość Dz- Pozn>

Królestwo Polskie.
W a rsz a w a , 6 Sierpnia, — Wczoraj od rana ulice wiodące ku cy­

tadeli przepełoione były pielgrzymującemi, aby pożegnać nieszczęsne 
ofiary moskiewskiej zemsty i barbarzyństwa. Przed godziną 9 do 20 ty- 
sięey ludzi obojpj płci i z wszystkich stanów zaległo obszerny plac przed 
szubienicą, wzniesioną na stoku cytadeli i otoczoną gromadami sołda- 
tów Gdy przywiedziono więźniów, którzy zdała pogodną twarzą i ukło­
nami żegnali ludność, za której swobodę i wolność mieli za chwilę po­
łożyć życie, kobiety padły na kolana i głośne modlitwy podniosły się ku 
niebu. Zagrzmiały bębny, ujrzano Jeziorańskiego, jak szybko wbiegłszy 
na rusztowanie, zawisnął na fatalnym stryczku. Za nim wstąpił f i ń ­
ski i z zimną krw ią własnoręcznie powróz założył około szyi. Płacz 
i łkanie z tysiąca piersi wtorowaiy hucznej muzyce moskiewskiej, którą 
barbarzyńcy ci zawsze stawiają obok rusztowań, lo rzyski i Krajewski 
z równą odwagą i spokojem ponieśli śmierć okrutną. Traugutt patrzał 
na wiszące ciała towarzyszów i przyjaciół. Kazano mu wstąpić na ruszto­
wanie O dparł, że jako żołnierzowi, śmierć przez rozstrzelanie przystoi. 
Będącemu podpułkownikiem w wojsku moskiewskiem przywilej ten, do­
tąd zachowywany ściśle, słusznie się należał. Lecz sąd wojenny me 
pyta o prawo; zmieniono wyrok dowolnie i skazano go na powieszenie. 
Ośmiu sołdatow porwało go i zawlekło przemocą na rusztowanie. Wej­
rzał na nich z pogardą, pokłonił się tłumom i — podzielił los swych 
poprzedników. Przez dwie godziny ciała pięciu ofiar wisiały obok siebie 
na szubienicy, aż je porwali zbiry i unieśli, by w niewiadomem porzu­
cić miejscu. . . ®z: Po.zn-

-  Z straconych śp. K r a j e w s k i  był budowniczym wielkiego ta ­
lentu i smaku. Wzniesione przezeń budowle w Warszawie cenną zosta­
wiają po nim pamiątkę. Śp. Z u l i ń  s ki  był bożyszczem młodzieży i svvych 
uczni- słodycz jego i szlachetność charakteru niezatarte wspomnienie 
zgotowały mu w sercach przyjaciół, których liczył wielu. Energia, od- 
vvaga i poświęcenie bezwzględne śp. T r a u g u t t a  znane były powsze­
chnie Posiadając wysoki stopień w wojsku moskiewskiem, zaraz przy 
rozpoczęciu powstania na Litwie stanął on na czele zbrojnej garstki, by 
orężem walczyć przeciw Moskwie. Zmuszony do ucieczki me wahał się 
przybyć pod obcem nazwiskiem do Warszawy, chociaż dobrze wiedział, 
laki los go czeka, jeźli wpadnie w ręce policyi. bp. T o c z y ń s k i ,  już 
w r. 1848 zapędzony był w Sybir, gdzie U la t w ciężkiej przebywał nie­
woli. Sp. J e z i o r a ń s k i  tchnął zawsze jak najgorętszą miłością dla oj-

CẐ ZIZ niewiast skazanych, nieszczęśliwe siostry G uz o ws k i e  i panna 
K i r k o r  strasznych podobno doznawały katuszy w cytadeli. Panna W ro ­
b ie  w sk a , jest młodziutką dziewczyną zaledwo 19 liczącą wiosnę. Mło­
dy P a p r o c k i ,  mojżeszowego wyznania, należał do najzdatniejszych 
uczniów szkoły głównej. Również Zygmunt S u m i ń s k i ,  jedynak, syn 
majętnych rodziców z Płockiego, zamieszkujących tutaj dla edukacyi 
jego Nadzwyczaj starannie wychowany, pilny i obdarzony wielkiemi 
zdolnościami, młodzieniec ten wielkie na przyszłość rokował nadzieje. 
Dziś skazany na 10 la t do twierdz syberyjskich przy bardzo wątłem zdro­
wiu po uciążliwem więzieniu w cytadeli, bodaj zniesie los, który mu 
Moskwa zgotowała. Profesor Benedykt Dy b o ws k i  wreszcie, należy do 
znakomitszych w Polsce zoologów i jako taki znany w kolach berlińskich, 
wrocławskich i wielu innych. Dał się on poznać światu uczonemu przez 
dwie obszerniejsze rozprawy p. t. »De Parthenogenesis i »Ueber die Cy- 
prinoviden Lievlands« i wielu innych prac pomniejszych, pomieszczonych 
w różnych pismach peryodycznych naukowych. Rodem z Adamaryna 
pod Nowogródkiem na Litwie, studyował w Dorpacie, Wrocławiu, Ber­

linie, Krakowie, oprócz tego odbył kilka znaczniejszych wycieczek zoolo­
gicznych, między innemi na wyspę Kerso pod Rieką, zkąd wiele niezna­
nych dotąd okazów ze sobą przywiózłszy, podarował je muzeum zoolo­
gicznemu wrocławskiemu. Los jego, nie wątpimy, w kołach naukowych 
berlińskich i wrocławskich znajdzie współczucie, na jakie zasłużył; po­
znano go tam  jako prawego i pracowitego młodzieńca. W roku 1858 
zwiedził w celach zoologicznych W. Ks. Poznańskie, a mianowicie oko­
licę nadgoplańską. D. P.

Francja.
P a r y ż ,  7 Sierpnia. — Wczorajszy artykuł C o n s t i t u t i o n n e l a  

komentuje T e m p s ,  że Francya dla tego jedynie nie wdała się w wojnę 
z powodu duńskiej sprawy, że wbrew oczekiwaniu, Anglia nie wezwała 
jej z zezwoleniem na pohulankę nad Renem. Ale czyliż Francya byłaby 
inaczej działała, dodaje T e m p s ,  gdyby Anglia podobną uczyniła ofia­
rę. Występując Francya i Anglia w obronie całości duńskiej, miałyby 
na celu utrzymanie europejskiej równowagi, a więc status quo, zkąd 
więc Francya mogłaby chcieć zająć reńskie okolice, bez sprzeczności 
z obroną równowagi europejskiej. Wojna francuzko angielska na rzecz 
Danii mogła tylko być wojną bez egoizmu. Inaczej byłoby, gdyby P ru ­
sy chciały księstwa do siebie przyłączyć. Prusy wówczas na swój rachu­
nek i niebezpieczeństwo zniosłyby równowagę. Takmówi T e mp s .  L a  
F r  a n c e  twierdzi, że byłoby rzeczą stosowną, gdyby sprzymierzeńcy 
niemieccy już w preliminaryach byli wypowiedzieli, że księstwa zabrane 
oddadzą uprawnionym sukcesorom. Tak przyrzekł Napoleon w Villa 
France, że Lombardyą odda królowi sardyńskiemu, ale zamilcza, czy za­
pomina, że przyłączył sobie Sabaudyą i Niceę. Ludzie, jak ludzie, 
zawsze zapominają o własnym apetycie.

— Nadeszła tu  wiadomość o haniebnem powieszeniu 5 Polaków we 
Warszawie przez Moskali. W rażenie, jakie ta wiadomość wywarła na 
umysły francuskie, trudne jest do opisania. Śmiało pytają, co na to ce­
sarz, wszakże w poufnych swych dziennikach zaręczał, iż wielkoduszny 
Alexander po ustaniu powstania rozleje się w łaskach, puści w niepamięć 
wszystko, co się stało i ustaną barbarzyństwa. A tu nagle jak piorun 
nadchodzi okropna wiadomość, że po tylu a tylu traceniach, wyważe­
niach na Sybir do kopalń nowe ofiary podają polskie na szubieni­
cach, z zapowiedzią, że jeszcze nie koniec, że znów ofiary inne wkrótce bę­
dą powieszone. Głośno Francuzi krzyczą na słowa cesarskie inertia, sa- 
pientia, bałagólstwo, to rozum! Ze sfer wyższych za to pocieszają, że 
znów cesarz powie nową wielkoprincypialną mowę, i wystarczy ona znów 
na rok, tymczasem pokój zakwitnie, handel się wzmoże, a serca od cza­
su do czasu wstrząsające się okropuemi wypadkami ukoją się uśmierza­
jącym niespokojność proszkiem złota. O Izraelu europejski!

— Niemiłe wrażenie sprawiła kondemnata trzynastu, mimo świetnej 
obrony Fawra. Skazani na zapłacenie 500 fr. kary za agitacyą wyborczą 
postanowili apelować i bronić zasady wolności wyborczej.

— Piszą ztąd do l ’l n d e p e n d a n c e  b e l g e ,  że urządzono tu wielką 
pożyczkę narodową polską z 40 milionów po 50 centymów na bon. W ła­
dze francuskie zabroniły zaciągnięcia tej pożyczki mimo starań ks. 
Sapiehy.

— Wojna amerykańska nuży widocznie federalistów. Oznaki poko­
jowe są widoczne. Przytłum ia je prezydent Lincoln, ale powtórny wy­
bór tego męża jest wątpliwy. Sądzą, że inny prezydent przychyliłby się 
do pokoju. Trudno nie być Polakowi za seperatystam i, skoro, jak się 
wyraża P a y s ,  Lincoln postępuje z naszymi rodakami, jak car rosyjski.

M o n i t o r  ogłosił »in extenso* wyrok polubowny przez cesarza 
w sprawie suezkiej. Kompania kanału otrzyma 84 milionow wynagro­
dzenia, za zrzeczenie się kanału tak zwanego Słodkiego i prawa doma­
gania się ludzi do pracy. Nowe warunki są jeszcze niezłe i wykonanie 
głównego celu, to jest przeprowadzenie kanału Suezkiego stanie się u ła- 
twionem. Za miliony, które odbierze kompania, może zakupić maszyny 
i obejść się bez pańszczyzny Fellahów, na którą powstawała Anglia.

— Piszą ztąd do Gaz. N a r.: Trzeba oddać sprawiedliwość zawia­
dowcom wód mineralnych w Vichy, że niczego nie szczędzą, aby uprzy­
jemnić pobyt trzynastu tysiącom przybyłych gości. Wszelkiego rodzaju 
wygody i zabawy przygotowane. Damy wstają o piątej rano i pięć razy 
na dzień przemieniają toaletę. Zabawne są napisy, jakich używają spe­
kulanci, aby ściągnąć uwagę przechodniów. Jak  przechodząc, nie ka­
zać się zważyć, kiedy właściciel machiny zaręcza, że cesarz Francuzów 
na niej usiadł i wagi swojej doświadczył.

A se peser point de deshoneur.
Ma bascule a pesć TEmpereur.

Jak  nie zwiedzić składu kosztowności, złota, srebra, drogich ka­
mieni, kiedy sprzedający dom wziął za godło: »Aux trois vertus theolo- 
gales.« Pod każdą cnotą jest medalion. Pod wiarą cesarz, pod nadzieją 
młody cesarzewicz, miłość wyobraża cesarzową. Któryż z zwolenników 
dzisiejszego rządu nie da się ułudzie tego rodzaju przymileniem?

Po tych pociesznych, smutną zapisać nam przychodzi wiadomość. 
P. Dupaty jeden z zasłużonych polityków francuskich, założyciel R e ­
f o r m a t o r a ,  dziennika, w którym rozbierano zadania społeczne, stały 
Polaków przyjaciel, zszedł z tego świata. Piszący te słowa miał przy­
jemność z nim kilka lat pracować i bliżej się przekonać o jego piękaej 
duszy i wzniosłych uczuciach.

Znaczna liczba ziomków ciężko ranionych, przybyłych do Szwajca- 
ryi nastręczyła mieszkańcom Genewy, Berny i Zurychu myśl założenia 
domu dla inwalidów polskich. Wdzięczność tym co ludzką myśl po­
wzięli i co do jej wykonania się przyczyniają. Trzeba zarazem zwrócić 
uwagę możniejszych rodaków, że należy jak najspieszniej zająć się mło­
dzieżą bez ran,  co nie ma chleba. Francuzi dziwią się, że mamy ziom­
ków z milionowemi m ajątkam i, którym nie przyszło na myśl założyć 
gminę, albo kolonią, w której chcący pracować mogliby znaleźć przy­
tułek i pożywienie.



Anglia.
Londyn, 6 S ierpnia1 — Dzienniki londyńskie pisząc o Danii, Niem­

czech i Europie wciąż się obracają na tej samej kolei i wynurzają na- 
dzieję, że A nglia znajdzie sposobność do wmieszania sig w jakikolw iek 
sposób do spraw północnej Europy i zmazania plamy ze swego trójzęba. 
W iele sobie obiecują po kłótni między pomniejszemi państwam i nieinie- 
ckiemi a Prusam i. Do tego zm ierza M o r n i n g  P  o s t w wycieczkach 
przeciw T i  m e so  w i, który powiedział, że gdyby Dania tylko była zwa- 
żyła na widoczne oznaki, że Aglia pozostanie neutralny , nie byłaby do­
puściła nowego wybuchnięcia kroków nieprzyjacielskich. Ale jakież były 
te  widoczne oznaki, zapytuje P o s t ,  z których Dania m ogła wywmosko- 
wae, że Anglia jej nie dopomoże? Czyliż one były groźnemi listam i, 
k tó re  sekretarz stanu spraw zagranicznych tak  zręcznie umie uk ładać 
lub  wymownemi oskarżeniam i Niemiec, unoszącemi się z ust szlachetne­
go lorda, a którym  towarzyszyły cheers izby gminnej ? Czyliż zawie­
rały  się w styczniowej depeszy proponującej E rancyi przym ierze w obro­
nie Danii, czyli we flocie kanałow ej, k tó ra  się pojawiła na dunack, k ie ­
dy się obawiano przybycia floty austryackiej na morze polnocne. Nie 
chlelibyśmy się chętnie przyznać do tego, żeśmy D anią złudzili, ale to 
nie je s t powodem, abyśmy ją  w godzinie sm utku mieli jeszcze biotem  
obrzucać i wmawiać w nią, że ona sam a siebie w b łąd  wpiowadziła. 
Gdyby Anglia m iała zam iar n ie  dać pomocy, mógł rząd z ła tw o ­
ścią to oświadczyć, zam iast okazywać to oznakam i niewątpliwem i. 
Gdyby to  tak  jasno oświadczył, jak  o rozbiciu się konfereucyi, byłaby 
wojna duńska tego tygodnia się rozpoczęła i ukończyła. Nie byłoby więc 
teraz tak  twardych warunków, gdyby od razu rząd angielski oświadczył, 
że nie myśli Danii dopomódz. Teraz zaś wydaje się, jakby  Anglia sama 
się przyłożyła do twardych warunków, jakby  tcyhże pragnęła. Nie mamy 
sobie co winszować, żeśmy się nie ruszyli. Nie bez obavvy myślimy, że 
księstw azdobyteprzezsprzym ierzeńców staną się jabłkiem  niezgody wNiem
czech i zepsują równowagę w E uropie , tak  że myśląc o środkach, ja- 
kiem i będą sta rać  się przywrócić tę równowagę, jesteśmy przejęci oba­
wy, której nam  tak łatwo z głowy n ik t niej wybije. N ie możemy się 
pozbyć tego w rażenia, że kwestya angielskiej interweneyi w północnej 
E uropie nie je s t na zawsze rostrzygniętą, ale tylko odroczoną.

—  H e r a l d  zwalcza także uwagi T i m e s a  w spraw ie duńskiej, ale 
w inny sposób, a D a i l y  N e w s  rozpisuje się nad  wpływem p. Biam arka 
n a  um ysł Ludw ika Napoleona.

—  S p e c t a t o r  oburza się na oziębłość prasy spoglądającej na D a­
nią i na obłudę, z jaką  opisują to państwo jako niezabite lecz ty lko am ­
putowane. Mimo to je s t faktem , że Dania pod względem politycznym jest 
trupem . Nie ma przyszłości, bo nie zostaje pod gw arancyą europejską. 
I  cóż gwarancya, kiedy tra k ta t  londyński z roku  1852 s ta ł się świstkiem  
bezcennym. Niemcy zaleją resztę D an ii, bo kupcy niemieccy zalewają 
Ju tlan d y ą  i Seelandyą, a  dwór duński jest cały niemiecki. Może zostać 
Niemcami, gdy wejdzie do zw iązku niem ieckiego, — może zostać pro- 
wincyą skandynaw ską, gdy się przyłączy do Szwecyi, — może zostać 
sa trap ią  rosyjską, gdy się odda pod opiekę E osyi, — w każdym  przy­
padku Dania przestała być członkiem fam ilii europejskiej. S ku tk i dadzą 
się we znaki Anglii.

Austrya.
W i e d e ń  6 S ie rp n .— JjTelegramy z Kopenhagi, wczoraj tu  odebrane, 

donoszą o wzburzeniu umysłów objawiającem się przeciw zawieraniu s ta ­
nowczego pokoju na podstawie warunków przedugodnych, na które zgo­
dziła się tu tejsza konlerencya. M inisteryum  duńskie, chociaż się sk łada 
przeważnie z um iarkow anych stronników polityki całości pań stw a , poj­
m uje, że lepszych warunków osiągnąć nie podobna, i d la  tego s ta ra  się 
o rozszerzenie tego przekonania pomiędzy członkami rady  państwa, k tó ­
rzy po większej części należą do stronnictw a edersko-duńskiego. Różnica 
ta  zasadnicza pomiędzy stronnictw am i była już dawniej powodem s ta rć ; 
teraz  zaś, od czasu kiedy się dowiedziano o głównych tu  w arunkach prze­
dugodnych, pojawia się ona w agitacyi edersko-duńskiego stronnictw a 
przeciw zawarciu pokoju.

R u c h  w ten sposób wywołany ma być znaczny, a pow iadają, że pod­
sycany jest z zagranicy, ta k  jak  za m inisterstw a M onrada podsycano opór 
przeciw daleko umiarkowańszym wnioskom pełnomocników m ocarstw  
sprzymierzonych na konferencyi londyńskiej.

W tutejszem  m inisterstw ie spraw zagranicznych nie wiele się spo­
dziewają po wpływie uspakajającym  teraźniejszego duńskiego gabinetu, 
oczekują jednak z wszelką pewnością zawarcia stanowczego pokoju, po­
nieważ w sferach właściwych w Kopenhadze postanowiono w ostatecznym 
razie nawet wbrew woli rady państw a uniknąć nowej wojny, a  jeśliby 
tego konieczna była potrzeba, rozwiązać radę. Na dworze i w  radzie 
k ró la  Chrystyana są p rzekonan i, że przy nowych wyborach kraj przy- 
k lasnąłby  tej polityce. W iadom o bowiem, że teraźniejsza rada państwa 
w ybraną była podczas wojny i pod naciskiem wdelkiego oburzenia na 
w roga, pod wpływem i w duchu ówczesnego na pó ł edersko-duńskiego 
a na pó ł skandynawskiego gabinetu.

W iadom ość, że austryacka flotylla odebrała rozkaz trzym ania się 
w pogotowiu do powrotu, całkiem  jest bezzasadną. Z samej istoty rzeczy 
wypływa, że do zawarcia właściwego pokoju nie może nastąpić zm niej­
szenie zbrojnych s ił sprzymierzonych. Nawet po zawarciu pokoju pozo­
staną , jak  słychać, wojska austryackie i pruskie dopoty, dopóki nowy 
panujący nie zorganizuje sobie wojska; głębszych tego powodów szukać 
należy w nie bardzo błogiej e n t e n t e  c o r d i a l e  obu mocarstw.

F rakcya węgierskich starych konserwatystów dążąca do transakcyi 
nabyła dziennik W i e n e r  L l o y d ;  redakcyą obejmie p. Ludaszy (Gans). 
Pojutrze odbędzie się w Peszcie narada  nad bliższemi szczegółami p ro ­
gram u i składem  świeżo nabytego dziennika, Cz.

C i e s z y n ,  30 Lipca. — W tym tygodniu końszy się rok szkolny 
w obu tutejszych gim nazyach, katolickiem  i ewanielickiem. Program

katolickiego gimnazyum zawierza na  wstępie rozprawę p. W ondraczka 
p. t. »0  używaniu narzędnika w języku polskim «, program  zaś ewangie- 
lickiego zakładu zamieszcza rozpraw ę p. O skara Z likap, p. t. » 0  aklim a- 
tyzacyi zwierząt i rośliu.« Języki czeski i polski są w obu gimnazyach 
warunkowo obowiązkowe. W  katolickiem  gimnazyum udzielają pol­
skiego języka pp. W ondraczek i dr. F isc h e r , obaj nie będący Polakam i, 
czeskiego pp. W ondraczek i F ra n ta ; w ewangielickiem w ykładają język 
polski pp. Gazda, K ukutsch  i K a isa r , czeski p. Kalinczak dyrek to r za­
kładu. Do katolickiego gimnazyum uczęszcza 121 Niemców, a 170 Sło­
wian; ilu  pomiędzy ostatnim i jest Polaków, niewiadomo. W ew anieli­
ckiem gimnazyum 131 Polaków, 37 Czochów, 25 Niemców.

Odbędzie się tu  w pierwszych trzech dniach Października wystawa 
rolnicza połączona z rozdaniem  nagród i losowaniem m achin i narzędzi 
rolniczych. Na wystawę posyłać można: 1) konie, rogaciznę, owce, 
trzodę chlewną i ptastwo domowe; 2) rośliny polne i ogrodowe, oraz pros 
d uk ta  jedw abnictw a; 3) p roduk ta  leśno-gospodarczo; 4) machiny i  na­
rzędzia rolnicze; 5) wyroby techniczno-gospodarcze. Obok wystawy 
odbędzie się także i walne zgromadzenie członków Towarzystwa, na k tó - 
rern przyjdą pod obrady rozm aite kwestye gospodarcze. W śród obrad 
będzie mógł każdy zabierać głos w języku, jak im  najlepiej włada. Szcze­
góły o odbyć się m ającej wystawie wystawie zaw ierają się w osobnym 
program ie, rozesłanym przez Towarzystwo.

K a r  ł o w c ę ,  5 Sierpnia. — D nia 5 S ierpnia  zagaił kom isarz rz ą ­
dowy, jenerał Filipow icz, tak zwany kongres serbski czyli jak  go zwie 
język urzędowy »kongres illyrski«. K om isarz otrzym ał stanowcze instru- 
kcye, ażeby żadną m iarą nie dozwolić żadnych obrad przed dokonaniem  
wyboru m etropolity, na którego rząd przeznaczył Masirewicza. Serbowie 
pragną radzić koniecznie o spraw ach szkolnych i kościelnych, k tó re  ko­
niecznie potrzebują naprawy, albowiem pod rządem  austryackim  inte­
resu m oralne i m ateryalne wszystkich Słow ian cierpią najmocniej. Gdyby 
Masirewicza Serbowie nio wy b ra li, wtedy rząd go zamianuje. Jeźli go 
ob io rą , rząd pozwoli zebraniu cokolwiek dyskutować pod kierunkiem  
tego dygnitarza, w którym  zupełne pokłada zaufanie. Zaufania tego je­
dnakże naród serbski nie dzieli.

Rum uni dziś w ystąpili z kongresu , ośw iadczając, iż w wyborze nie 
wezmą udziału. Komisarz rządowy zabronił wszelkiej rozpraw y. Mi l e -  
t i c z  zażądał głosu, ale stanowczo kom isarz mu go odmówił. Opozycya 
żądała tajnego głosowania; kom isarz również go zabrania. K om isarz 
przepisał sposób oboru m etropolity  i oddalił się z sali. Za nim  oddalili 
się Rum uni. W ybory nastąp ią  przy drzwiach zam kniętych i potrw ają 
dwa dni. D. P .

K a r ł o w c e ,  Ggo S ierpnia. —  Po wystąpieniu (ze zboru) Rumunów 
głosowało GO delegatów (na patryarchę). Z tych 57 na biskupa M asire­
w icza, jeden na b iskupa A tanaskow icza, dwóch wstrzymało się od gło­
sowania.

Dania.
F’a e d r e l a n d e t  pisze, że prelim inaria pokojowe nietylko są upo ­

karzające i tw arde, ale jeszcze niszczące przyszłość D anii, jeżeli przyjdą 
do wykonania. Praw da że m usieliśm y po złej wojnie Joczekiwać złego 
pokoju , po źle prowadzonej wojnie, pod niezdatnym  m inistrem  m ary­
nark i Bile i słabym  i ograniczonym m inistrze wojny Lundly, pod złemi 
jenerałam i i w części żołnierzam i, pod takim  panem de Meza i niepo- 
trzebnem  cofnięciem się z Danew irku za którem  był k ró l, po nieczynno- 
ści w Diiplu i haniebnej ucieczce ju tlandzkiego H annibalu , :po opuszcze­
niu szkaradnem  Fridericyi i Alsen. Są to haniebne k lęski i s t r a ty ! Mimo 
to ma Dania siły, ma wyspy, ma arm ią trzydziestotysięczną, flotę, k tó ra  
się mierzyć może z nieprzyjacielem. Rząd nie pyta l u d u , czy czuje się 
osłabiony ofiaram i, czy przenosi pokój nad wojnę, nie pyta sejmu o wolę 
narodu , ale zawiera prelim inaria. Nie możemy się więc dziwić, że rząd  
pospiesza i kryje się z tajem nicam i robót swoich, co lud bardzo zasm uca 
i głęboko dogryza i nie wie jak a  będzie jego przyszłość. Ze to  budzić 
musi podejrzenia, to oczywista i łatw o przypuścić m ożna, że są  ukry te  
umowy i samolubne plany, których nie wahamy się nazwać zdradzieckiem u

Turcja.
Z carogrodu piszą do O s t d .  P o s t ,  że P orta  bardzo jest zadowo­

lona ze siebie co do sposobu, jakiego użyła do załatw ienia sporu z księ­
ciem K uzą i w samej rzeczy ma powód być ze siebie zadowoloną. B io­
rąc  rzecz ściśle z istotnej strony, trzeba wyznać, że P o rta  w całej tej 
sprawie była bezpośrednio interesowaną. Czy tyle łub tyle wyborców 
wybiera posłów do m ultańsko wołoskiej Izby, ile p łacą  podatku  i do j a ­
kiego stanu należą wyborcy każdy z osobna itp., wszystko to bardzo 
m ało ją  obchodzi. P rzy  ograniczonem  stanowisku, jak ie  jej postanow iły 
mocarstwa na M ultanach i na YYołoszczyznie, wewnętrzne sprawy tych 
krajów mają dla niej podrzędne zuaczenie. Chodzi jej ty lko o zaw aro- 
wanie praw zwierzchniczych. Na zewnątrz i wo wszystkich spraw ach 
międzynarodowych ona reprezentuje księstw a nadduuajskie. D la tego 
też nie mogła ścierpioć żadnego naruszenia praw  swych zwierzchnicych 
i pod względem praw wewnętrznych; gdyby bowiem nie była nic na to  
mówiła, to byłaby tern same'm zachw iała się jej powaga pod względem 
praw a kierowania zewnętrznemi spraw am i księstw, D la tego m u sia ła  
porta  zawezwać ks. Kuzę przed swój trybunał, a kiedy książę stanął, 
postąp iła  sobie mądrze, b iorąc rzecz tak  jak  jest i zachowując się um iar­
kowanie względem księcia. P o r ta  tym  razem  działała nawet sam odziel­
nie, nie ulegając, jak  to zwykle się dzieje, żadnem u obecnemu wpły­
wowi. Zresztą każde mocarstwo chciało czego innego. Francya dz ia ła ła  
bardziej w duchu ks. Kuzy, aniżeli on s a m ; Rosya byłaby najchętniej 
popchnęła P o rtę  do ostatecznych środków ; A ustrya byłaby chętnie po­
pierała Rosyą, ale ponieważ Anglia ze względu na sprawę duńską, 
w której w Londynie spekulowano na pomoc francuzką, poleciła p. Bul- 
werowi, aby o ile możności w dobrych był stosunkach z m argrabią do 
M oustjer, przeto i A ustrya uw ażała za rzecz stosowną nie zajmować



4
nadto przeciwnego stanowiska. Droga więc, jaką poszła  Porta, nie 
dogadzała wprawdzie żadnemu mocarstwu, jednak ostatecznie nie pozo­
staw ało nic innego, i w końcu zgodzono się  na nią. Rząd rosyjski dą­
sa ł się najdłużej.

W końcu zaś podpisano dla ks. K uzy następujące dokumenta, które 
tu  podług W a n d e r e r a  podajem y:

Protokół konferencyi z 28  Czerwca 1864.
»J. W ysokość A ali pasza, m inister spraw zagranicznych, zaw iada­

mia zastępców m ocarstw na traktacie paryzkim  podpisanych, że Porta  
porozum iała się z ks. Kuzą względem dokonania niektórych zmian w kon- 
wencyi paryzkiej z 19 Sierpnia 1858. W dalszym  ciągu J. W ysokość od ­
czytuje równocześnie akt dodatkowy do tejże konwencyi i dodatek do te­
go aktu zawierający zawierający główne zasady nowej ustawy wyborczej, 
na które zgodził się rząd Sułtana Jm ci z ks. Kuzą.

Zastępcy m ocarstw na rzeczonym traktacie podpisanych z zadow o­
leniem  pow zięli wiadomość o dokonanem  porozum ieniu się, oświadcza­
jąc, że ze strony swych rządów dostatecznie są  um ocowani do udzielenia  
przyzwolenia na tę umowę prócz zastępcy cesarza rosyjskiego, który o- 
św iadczył, że nie mając dostatecznych instrukcyi, m usi wziąć ad  r e f e ­
r e n d u m .

W spom inany dodatkowy akt razem z dodatkiem  dołączony jest do 
niniejszego protokółu.

(Podp.) A ali, H . L. Bulwer, margr. M ustier, Prokosch-Osten, B ras­
sier de Saint Simon, Nowikow, Greppi.*

D. 10 L ipca p rzesłał poseł rosyjski Nowikow następującą notę do 
tureckiego m inistra spraw zagranicznych:

»Ces. rosyjskie poselstw o w Carogrodzie.
D o J. W. A ali P aszy!

Panie m inistrze! Wasza wysokość przypom nisz sob ie, że na k on ­
ferencyi z 27go C zerw ca , która dla spraw y połączonych K sięstw  
się  byyła zebrała, wstrzym ałem  się  ze zdaniem  m ego dworu, co do 
kilk u  zm ian, jakie zrobić m iano w konwencyi paryskiej z dnia 19go 
Sierpnia 1858.

D ziś jestem  upoważnionym , w im ieniu cesarza Irnci, udzielić przy­
zwolenia na przedłożony przez W .Portę m ocarstwom  podpisanym  na trak­
tacie paryzkim  akt dodatkowy wraz z dodatkiem .

Zawiadam iając o tern W . wysokość proszę, byś to oświadczenie 
w zią ł do wiadom ości i niniejszą dołączył do protokółu  konferencyi z 28  
Czerwca, uwiadam iając zarazem o niej zastępców  m ocarstw  podpisa­
nych na traktacie.

Racz Pan itd. (podp.) N o w i k o w . *
O wychodźcach czerkiesk ich , którzy opuściwszy rodzinny Kaukaz 

udali się do T urcyi, donosiliśm y ostatni raz przed kilkom a tygodniam i, 
podając opis położenia wychodźców zawarty w jednym  z dzienników an­
gielskich. Teraz zam ieszczam y świeży opis ich p ołożenia , pochodzący od  
Dra B arozzi, którego rząd turecki naum yślnie w ysłał był d la  zbadania  
stanu rzeczy na miejscu. Sprawozdanie tego lekarza przeraża; tak bowiem  
pisze Dr. Barozzi:

»Stan Czerkiesów podczas podróży na Gzarnem morzu jest okropny. 
G niotą się  oni w  m ałych i ciasnych statk ach , bez żywności i wody. Dla  
ugaszenia pragnienia w podróży, zm uszeni są pić wodę morską. Kiedy 
słabe te statk i przybiły do portów tureckich, w ielu  wychodźców w dro­
dze pom arło, ta k , że żywi i  umarli bez różnicy razem leżeli. Nawet po 
wylądowaniu nie jest lepsze ich  położenie w m iejscach , które im  na po­
byt przeznaczono. Nie mają oni schronienia, zostaw ieni samym sobie, 
bez op iek i, bez jakichkolw iek sanitarnych środków ostrożności. W sk u ­
tek tego żyją w największej nędzy pom iędzy gnijącem i ścierwam i zw ie­
rząt i niepogrzebanem i trupam i, dziesiątkow ani od ospy, którą z sobą  
z Kaukazu przywieźli i daleko rozszerzyli, od tyfusu i niezliczonych po­
krewnych chorób, jakie zwykle idą w ślad niedostatku i głodu. W  każdej 
rodzinie przynajmniej jeden chory, a że całe rodziny g in ą, nie jest bar­

dzo rządkiem  zdarzeniem. Około chorych nie ma żadnego starania, leżą  
na gołej ziem i, narażeni na każdy wpływ niepogody, bez pom ocy lekar­
skiej. Czterech czy pięciu urzędowych lekarzy, których tam  wysłano, za­
ledw ie co pomódz mogą przy okropnych zewnętrznych stosunkach, w ja­
kich znajdują się  chorzy. W takim  stanie umierają. Trupy zostaję po w ię- 
szej części niepogrzebane i gniją tam , gdzie je najprzód położono. Już  
dla tego wzmaga się  śm iertelność w obozach zam ieszkanych przez Czer­
kiesów. Szczególniej wielka jest pom iędzy kobietam i i dziećmi; bo męż­
czyźni łatwiej znoszą głód i nędzę. W  Trebizondzie um arło ostatniego Kwie­
tnia przeszło 400  osób z ludności 34— 30,000; w Sere Dere um iera, p o­
d ług urzędowych wykazów tam tejszych urzędników zdrow ia, d z i e n n i e  
p r z e s z ł o  3 0 0 , szczególniej zatrważającą jest śm iertelność w Samsun ; 
wprawdzie nie mogą podać dokładnej liczby, jednak jestem  pewny, 
że raczej ujmuję rzeczyw istości, aniżeli przesadzam , jeśli powiem , że  
w Dervent i Irmak na 40 — 50,000 dziennie przeszło 500 um ierało. 
W  m ałym  obozie w Hamamly, niedaleko od Sam sun, przy m oim od jei- 
dzie um ierało dziennie 11 na 3 ,000 m ieszkańców; a trzeba w iedzieć, że  
obóz ten stosunkowo m iał najlepsze położenie i najlepiej ze w szystkich  
b y ł opatrzony.

Kronika miejscowa.
, Ś r o d a  7 Sierpnia. — Dotknięta ciężką stratą dwóch starszych sy ­

nów, Kaźmierza i W ładysław a, w zeszłym  roku poległych w walce prze­
ciwko M oskwie rodzina zacnego m ecenasa naszego Trąpczyńskiego, nową 
p oniosła  stratę przez śm ierć syna najm łodszego Zygm unta, m łodzieńca  
p ełnego talentu i wielkich nadziei, który u leg ł chorobie piersiow ej, n ie­
dawno temu skończywszy szkoły.

M i a s t e c z k o ,  7 Sierpnia. — P iszą  ztąd do B r o m b e r g e r  Z t g ,  
że wczoraj wieczorem spadła tu ogrom na ulewa połączona z piorunami', 
z których jeden uderzył w w ieżą kościoła protestanckiego w Brzostowie. 
W yb uchły  ztąd pożar przy niedostatecznym  ratunku, pochłonął cały  
kościół.

— S tan y powiatowe pow. grudziądzkiego uchw aliły  jednogłośnie na 
ukończenie rozpoczętej budowy ż wirówek z Grudziądza do Kwidzyna i z Ra- 
dzyna do W ąbrzeźna 5 pet. pożyczkę am ortyzacyjną w obligach pow iato­
wych czwartej em isyi w ilości 40,000 tal.

Królewska loterya*
B e r l i n ,  9 Sierpnia. — Przy ropoczętem  dziś ciągnieniu  2 k lasy  

130 król. loteryi klasycznej padła głów na wygrana 10,000 tal. na nr. 
12,483; jedna wygrana 4000 tal. na nr. 87,568; dwie wygrane po 2000  
tal. padły na nra 7586 i 39 ,963; trzy wygrane po 200  tal. na nra 4380  
46,204 i 77 ,926 i  jedna wygrana 100 padła na nr. 26,524.

Przybyli do Pozuama duia 10 Sierpnia.
B A Z A R :  Radoóska  z K oc ia lkow ejgó rk i , Żychliński z Brzostowni , W ilkoński  z Morki 

W inn icka  z W arszawy.
M Y L IU S A  H O I ’E L  D R E Z D E Ń S K I :  F e rnbach  z Snieżne jgóry ,  Michels i S ta u tz  z F r a n k ­

fu r tu  n .  M., DBring z Lipska,  H aak e  z Berlina, Phil ipsohn  z M agdeburga ,  W it tkow - 
ski z Trzemeszna ,  W roński  z Berlina. Linz z Barm y,  Markus  z Wrocławia,  v.  W in -  
te rfeld z .Mur. Gośliny, v. Tempelhoff  z Dąbrówki,  v. S an d e r  z Charcieża,  v. S t e i n - 
ke l le r  z Kbsl ina,  Schneider  z Minckowa, Cohn z Wrześni .

H E R  W IG A H O T E L  R Z Y M S K I:  Jogelki z Drezua , Bruck i Pohl z B er l in a ,  Labro isch  
z Glinna, Behrend t  i Pincoff z Szczecina, Ze lier z Pforzheimu,  L inden lha l  z Landa- 
be rga  n.  W . ,  Kinder  z K iszkow a ,  Noucell z W ie r z e i ,  W andrey  z Mylina , W luch  
z Waldau,  P au k sch  z Landsberga  n. W.,  Pa l laske  z Pomeranii .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : Bieńkowski  z L u c y n o w a , Urbanowski z Mietoaławic, 
pr.  Stock z W vganowa,  S teu n e r  z M arienwerderu ,  Oppenheim  z Berlina,  K r t o r  z Be- 
teldu, Hoffmann z Szczecina.

H O T E L  DU N O R D  : hr.  Sołtyk i hr .  Seipic z W arszaw y,  Tetroff z Kiowa.
P O D  C ZARNYM  O R Ł E M : Wolf  z Dobiczyna , Pągowski  z Środy.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K ram er  z M oguncy i ,  Pr ieba tsch  z Śmigla,  W olf  z Ś ro d y ,  T ha lb i-  

tz er  z M iędzyrzecza ,  K la t te  z Lwówka,  K nrczyńsk i  z N a k ł a , Pe ters  z G niezna  Ro- 
galiński z O s t robnde k ,  Basse z P ią tkowa,  Gaffka z Groitzig ,  Dtt tschke z Rombszyna.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
N ieruchom ość w Rosku pod Nr. 7. p oło­

żona do zamężnej za w łaścicielem  JfMttvei- 
nem Wise het' .  Jfuliunny z Sur-
tltU należąca, oszacowana sądownie na 7015  
Tal. w edle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym  i warunkami w Regi- 
straturze, ma być w terminie licytacyi na d n i u  
15. L i s t o p a d a  1864. przed południem  o go­
dzinie lOej w m iejscu posiedzeń zw ykłych sądo­
wych sprzedana.

W ierzycie le , którzy względem  pretensyi real­
nej z księgi hipotecznej się  niew ykazującej, z 
summy kupna zaspokojonem i być ch cą . winni 
się  z swem i do nas zgłosić.

W ie le ń , dnia 2. Czerwca 1864.
K r ó l .  K o m  m i s s y  a S ą d u  p o w i a t o w e g o  I .

Pięknej pszenicy Sandomierskiej z prze- 
szlorocznego zbioru nabyć można w kantorze

P. Arnold & Gomp.
w  G rdańsku.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 10. Sierpnia 1864.

/  y f o  (węcpel po 25 szeMi) wyżej. N a  Sier­
pień 29>>/, 2 list. % pien ., na S ierpień W rzesień  
29n/12 list. % pien ., na W rzesień Paźdz. (je­

sień) 30 y6 list. i pien., na Paźdz. L istopad 31 y8 
list. i  p ien ., na Listopad Grudzień 31 >/4 pł. i 
pien ., na wiosnę 1865 32 '/2 list. y* pien.

O k o w i t a  (beczka 8000  proc. T rallesa) 
dobrze się trzyma. W ypowiedziano 12,000 kwart. 
N a Sierpień 1 3 ł/ a list. i p ien ., na W rzesień  
13% 2 list. 1 3 '%4 p ien ., na Paźdz. 13?/ , 2 list. 
12/ 25 p ien ., na Listopad 13%  list. ’/ 3 p ien ., na

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 10. Sierpnia 
1864 r.

od
ta l .  j sg r .j  fu .

do
tal. i agr.l fn

Grudzień 13%  list. 
% list y3 pien.

y3 pien., na Styczeń 1865

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  9. Sierpnia.

Pszenica 50— 59 ta l.
Żyto na Wrzesień Paźdz. 34ys ta l.,  na Paźdz. 

L ist. 35— 34c/4 ta l., na Listopad Grudzień  
35 V4—35 ta l., na wiosnę 36—35% tal.

Groch do gotowania 43—48 tal.
Groch na pastw ę 4 3 —48 tal.
Rzep zimowy 91—94 tal.
R zepik zim owy 85--96 tal.
Olej rzepiowy na W rzesień Paźdz, 12% ta l.,  

na Paźdz. List. 12% — % tal., na Listopad Gru­
dzień 12"/j2 tal., na Kwiecień Maj 13y24 — y12 
ta l.

Okowita na Sierpień i S ierpień Wrzesień 
1 3 " /]2 t a l . , na W rzesień Paźdz. 1 4 ’/ , 2 tal . ,  na 
Pażdz. L istopad 1 4 y ia ta l., Listopad Grudzień 
i 4  y24 yla tai.

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garu-
Pszenicy ś re d n ie j.............................. •
Pszenicy o rd y n a ry jn e j.................... •
Zyta przedniego, s z e fe l  •
Ż yta  lże jszeg o ....................................•
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . •
Jęczm ienia m a łe g o ...........................•
O w sa, szefel....................................... •
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu n a  pastw ę............................. •
Rzep z im o w y .................................... •
Rzepik z im o w y .............................. ...
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y .................................... •
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła, g a r n ie c ..................................
S iana, c e n t n a r .................... - .  . . ,
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent po 100 fn.

Spirytus.
Beczka 100 kw art -SO %  Tralles.

T a l .  S u r .  F. do T u l. S er . F
Dnia 9. S ie r p n ia ...................... 13 15 — do 13 20 —

„ 10. ......................................13 15 — „ 13 20 - -
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.


